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H istoryczna, publikując proces A m ona 
G oetha. W  ten sposób zapew ne p o ­
w stanie seria stenogram ów  w szystkich 
procesów , k tó re  toczyć się będą p rzed  
N ajw yższym  T rybunałem  N arodow ym . 
Szkoda, że Tiie ustalono  takiej serii 
p rzy  w ydaniu  stenogram u pierwszego 
procesu. M ógł by t w ten posób pow stać 
oficjalny ab ió r: procesy niem ieckich 
przestępców  przed N ajw yższym  T ry b u ­
nałem  N arodow ym . Poszczególne tam y 
m ogłyby się ukaizać czy to  staran iem  
G łów nej Kom isji 'Badania Z b rodn i N ie ­
mieckich, czy  też z in icjatyw y C en tra l­
n e j Żydow skiej K om isji H istorycznej. 
S tenogram y z obydw óch procesów  zo­
s ta ły  przejrzane przez p rokuratorów , 
w odniesieniu  do procesu  G reisera przez 
prokura to rów  N .T . N . S. Kurowskiego', 
J. Saw ickiego i M. Siewierskiego, w o d ­
niesieniu zaś do procesu A m ona G oetha 
przez  sędziego dira S tanisław a Kosiń- 
siego przy  udziale prokuratorów  N .T .N . 
dra T adeusza C ypriana i M ieczysława 
Siewierskiego. W  obydw óch w ydaw nic­
tw ach poczyniono w stenogram ie sze­
reg skreślań , aby „nie obciążać i  tak  
bogatego m ateriału n ie isto tnym i szcze­
gółam i, n ie w noszącym i do sp raw y  n o ­
w ych elem entów , lub szciziególamii, czy­
n iącym i zadość jedyn ie  sitronile form al­
ne j p rocedury  sądow ej". D o  stenogra­
mu procesu A rtu ra  G reisera  n ie  'dołą­
czono niesitety w  w ydaw nictw ie doku­
m entów , k tó re  załączono do ak t sp ra ­
wy. Było to  niem ożliw e ae wzglę­
dów  technicznych z uw agi n a  koszty 
druku. N ależy mieć nadzieję, że doku­
m en ty  te  ukażą się w przyszłości w 
osobnym  tomie.

Z ew nętrzna  szata w ydaw nictw a „P ro­
ces A rtu ra  G reisera" zadow alać n ieste ty  
n ie  może. D ruk  jest często niewyraźny. 
Jes t rzeczą konieczną, aby  stenogram y 
Sądu N ajw yższego R zeczypospolitej 
m iały inną oprawę.

Karol M arian Pospieszalski

W anda  D obaczew ska  — K o b i e t y  z 
R a  v e n,s b r  ii c k . W arszaw a 1946. 
Spółdz. C zytelnik, str. 169.

W śród  ta k  ob fite j już .dzisiaj li te ­
ra tu ry  „obozow ej" i w spom nień w ię­
ziennych rozróżnić  by  m ożna parę  ty ­
pów w ydaw nictw . W  pierw szym  rzę­
dzie p o jaw iły  się w spom nienia i repo r­
taże o charak terze przew ażnie w spom ­
nień osobistych w m niej lufo bardziej 
literacką form ę ubranych. Tego typu 
w spom nień, oprócz kilku publikacji 
książkowych, sporo jes t rozrzuconych 
po rozm aitych czasopism ach w spół­
cześnie w Polsce w ychodzących. Inny 
ty p  stanow ią publikacje  o charak terze 
dokum entarnym . Je s t rzeczą zrozu­
miałą, że tego rodzaju  w ydaw nictw a 
w ym agają dłuższego przygotow ania 
tak  z pow odu konieczności zebrania 
po trzebnych  dokum entów , jak  i nale­
żytego ich, k rytycznego opracow ania. 
Są to  przew ażnie prace zbiorowe, p o ­
dejm ow ane przez  pow ołane do tego 
insty tucje . M am y już szereg takich 
w ydaw nictw  „ In s ty tu tu  Z achodniego", 
„Z w iązku b. w ięźniów  politycznych". 
C en tra lnej i w ojew ódzkich  „Ż ydow ­
skich K omisji H istorycznych" itd .

W spom nienia o charak terze osobi­
stym  są jednak  zawsze m ateriałem  
cennym , kom pletu jącym  nieraz w spo­
sób literack i suchość m ateria łu  doku- 
m entarnego, świeżością doznań działa­
ją  żyw iej na w yobraźnię czy te ln ika  i 
niew ątpliw ie niepoślednią mogą ode­
grać rolę w urobieniu sobie poglądu 
na opisyw ane spraw y i na cały  ten 
okres tak  skom plikow anych przeżyć
i rozm aitych w spółdziałających czyn­
ników.

W  znacznej m ierze zależy to  od ta ­
lentu  narra to ra , a le  rów nież i od um ie­
ję tnego  w ybran ia  m ateriału. W  każ­
dym  zaś w ypadku  — od poczucia o d ­
pow iedzialności au to ra  za praw dę 
przedstaw ionych faktów . Inaczej spo­
wodow ać to  może niepożądane n iepo­
rozum ienia i stw arzać u czytelnika fał­
szyw y obraz opisyw anej rzeczyw isto­
ści. O bow iązuje tu  zarów no ścisłość
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i rzeczow ość w przedstaw ieniu  fak tów  
realnych, jak  i tla, na jakim  się one 
rozgryw ały. W szak w każdym  w spom ­
nieniu czyteln ik  szuka obrazu p raw ­
dziwego te j rzeczyw istości bez wzglę­
d u  na dalsze koncepcje aiutora, i  dla 
tego w tym  stopniu, w jakim  m ają  one 
ch a rak te r św iadectw a — m uszą odpo­
w iadać praw dzie.

O bóz w O święcim iu m a najw ięcej 
pozycji książkow ych, opisyw any by ł 
M ajdanek, D achau, G usen — o Bu- 
chenw aldzie, dokąd  przesy łano  w ięź­
niów niem al ze w szystkich w iększych 
obozów koncen tracy jnych , do tąd  p u ­
b likacji nie ma.

O bóz koncen tracy jny  dla kob ie t w 
R avensbriick w M eklem burgii jes t te ­
m atem , jak  do tąd , dość jed n o stro n ­
nych opisów. Jedynie dw a a rtyku ły  
J. W ilczańskiej w tygodniku „Dziś
i Ju tro "  (R. I, n r  2, R. III, u r  4) oraz 
rozdział w książce L. C hrist i ansa „Pie­
kło X X  w ieku” (W arszaw a 1946) m a­
ją is to tn ie  w artość  rzeczow ej i źród ło­
w ej inform acji.

K siążka W. D obaczew skiej o obo­
zie koncen tracy jnym  w R avensbriick 
jes t relacją, (napisaną ze sw adą, ze zna­
jom ością w arunków  i życia obozow e­
go na przestrzen i 4 lat by tow ania w 
obozie — w żyw y, barw ny  sposób 
przedstaw ia różne strony  tego w yna­
lazku hitlerow skiego, jakim  s ta ł się 
bezkonkurency jn ie  niem iecki obóz 
koncentracy jny .

W szakże opow ieść W. D obaczew ­
sk iej w ym aga pew nego kom entarza. 
Jest to  w historii opisywanego obozu 
w  R avensbriick ty lko  p ierw szy  roz­
dział. A u to rka , k tó ra  spędziła w obo­
zie około 4 lat, pisze z konieczności 
sw ą relację pod kątem  w łasnych p rze­
żyć i obserw acji, sugestionując się mi- 
m ow oli tym  długim okresem  ciężkich, 
lecz ustabilizow anych w arunków  obo­
zowych. N iew ątp liw ie dyscyplina by ­
ła surowa, lecz obóz żył pod hasłem  
pew nego regulam inu, pod naciskiem  
niew ątpliw ego terro ru , ale — jeśli m o­

żna się tak  w yrazić —  u ję tego  w karby  
system atycznie stosow anej m etody. P o ­
b y t w obozie by ł trak tow any  jako  k a ­
ra, a  zarazem  daw ał znakom itą  okazję 
do w yciągnięcia z p racy  w ięźniarek 
jak  najw iększej korzyści dla apara tu  
w ojennego i 'gospodarczego Rzeszy 
N iem ieckiej.

Zgodnie z regulam inem  obozow ym  
każda z w ięźniarek m iała sw oje „łóż­
ko", alum iniow e naczynia do posiłków , 
szafkę na rzeczy w sali jadalnej, gdzie 
na sto le s ta ły  kw ia ty , i paczki (w praw ­
dzie dopuszczone dopiero po  2 latach  
istnienia obozu czasu w ojny), przycho­
dzące regularnie, obficie i wówczas 
jeszcze —  przew ażnie  w całości. N ic 
dziwnego, że okres ten  uregulow ane­
go trybu  życia mimo ciężkich do znie­
sienia fizycznych udręczeń i tra k to ­
w ania w ięźniarek, w edług w yrażenia 
au to rk i, jak „dziew czynki z ochronki"
— zaw ażył na całości opisu w sposób 
dom inujący i niem al wyłączny.

Czy jednak  m ożna nazw ać to  ob ra­
zem obozu, k tórego  koszm ar w ystąpił 
w całej pełn i w  ostatn im  roku jego 
istnienia — dosłow nie od w iosny 1944 
r., gdy szły do obozu tran sp o rty  za 
transportam i, gdy w ładze obozow e nie 
zdołały opanow ać an i ilościowo przy ­
pływ ającego m ateria łu  ludzkiego, ani 
tym  m niej zapew nić w ięźniarkom  jako  
tako  znośnych w arunków .

G dy  o w łasnym  łóżku nie można 
było  m arzyć, bo na trzyp ię trow ych  
pryczach lokow ano po 5 osób n a  dw a 
łóżka, gdy łóżka nocnej zmiamy (p ra ­
ca by ła  12-godzinna na dwie zmiany) 
by ły  w ykorzystyw ane w dzień i w no ­
cy. S?dy kuchnia  obozow a nie mogła 
nastarczyć gotow ać kaw y lub w odni­
s te j zupy  z suszonej, a  potem  świeżej 
brukw i — i „obiad" z łyżki te j zupy 
złożony podaw ano na n iek tó rych  b lo ­
kach o godz. 2-ej w  nocy,' a kom u 
skradziono czerw ony em aliow any ku ­
bek  (o miski już było trudno) i nie 
zdołał go skądś pożyczyć — byw ał 
wogple pozbaw iony obiadu.
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G dy  chleba z trocinam i zb rak ło  i 
jed en  bochenek  dzielono na 5, potem  
8, a  w reszcie 10 w ięźniarek. G dy  o 
bieliźnie osobistej — p oza  n a  w stępie 
do obozu W ydanymi łachm anam i — 
nie było w ogóle m ow y, a  prześcierad ło  
niedościgłym  było  m arzeniem , gdy 
b rak ło  już poduszek  z trocinam i, ko- 
cy i poszew  k ra tkow anych , k tó re  nig­
dy nie by ły  p ran e  n a  w iększości b lo ­
ków  (chyba, że w ięźn iarka —  oczyw i­
ście Polka, um iała to  sobie sam a zo r­
ganizow ać). G dy  w reszcie w niedzie­
lę —  zam iast miłego w ytchnienia, k tó ­
re tak  barw nie opisuje au to rk a  — 
urządzano  specjaln ie dodatkow ą p ra ­
cę różnych  kolum n lub cały obóz obo­
w iązujące w ielogodzinne apele, s tó j­
k i i pozbaw ianie ob iadu  ina poszcze­
gólnych blokach. I w łaśnie dlatego, 
aby  uniem ożliw ić kem tak  ty  m iędzy 
b lokam i i ten  su rogat ku ltu ra lnych  
rozryw ek, jak ie  w  koszm arze życia 
obozow ego w ięźniarki um iały jednak  
sobie zorganizow ać.

A  p rzy  tym  trzeba  w ziąć pod  uw a­
gę, że p ierw sze la ta  egzystencji obozu 
sprow adziły  tam  tran sp o rty  liczne, ale 
częstokroć złożone z  osób zagarnię­
tych  z Z iem  Z achodnich  R zplitej 
z pow odu ty lko  ich narodow ości po l­
skiej. N ierzadkie  by ły  w ypadki uka­
ran ia  obozem  p rzestępstw  w rodzaju  
szm uglu żyw ności ji w  ogóle błahych 
pozorów . E lem ent zaś, k tó ry  p rzyw o­
żono z  w ięzień w  r. 1944 (regularne 
tran sp o rty  z Paw iaka, M onteluppich, 
z P io trkow a, R adom ia itd .) — składał 
się z osób, skom prom itow anych  p racą  
po lityczną lub  w ojskow ą, fizycznie 
słabszy, bo w ycieńczony w arunkam i 
życia pod k ilku le tn ią  już okupacją 
k ra ju , niedożyw iony i od daw na ści­
gany jak  tro p io n a  zw ierzyna.

Co zaś m ożna m ów ić o przyw iezie­
niu 12 tys. ko b ie t po pow stan iu  w ar­
szawskim, gdy nie było  ich an i gdzie 
pomieścić, ani czym odżyw ić, gdy nie 
nadążano już coraz to  now ych tra n ­
sportów  ograbiać z bielizny, ubrania,

w alizek (tran sp o rty  te  jechały  „z w ol­
ności" — nie z w ięzień), żyw ności itd. 
p rzy  w puszczaniu do obozu i d la tego  
pod  osłoną po lic ji lagrow ej i SS-ma- 
nów  izolowrano  je  od resz ty  obozu i 
co p rędzej, dokonaw szy kom edii b ada­
nia lekarskiego,- w ysyłano do fabryk 
am unicji. Sprow adzone w tym  cza­
sie H o lenderk i obozow ały przez dni 
k ilka pod  gołym niebem , po czym po 
o d e b ra n iu . im  odzieży (granatow ych 
kom binezonów , ciepłych ku rtek  i sw e­
trów ) p rzyodziano  je  w lekką, mocno 
zużytą , w yiranżerowaną z p rzeznaczo­
ne j na „W in terh ilfe" garderoby  obo­
zow ej. Pasiaków  bow iem  od dawma 
już b rak ło  i cały  obóz żył ty lko  n a j­
lichszym i resztkam i sukien i bielizny, 
k radzionej now oprzybyw ającym  tra n ­
sportom .

Jak  lekko d o ty k a  au to rk a  wielu 
spraw, k tó re  d la  tysięcy  w ięźniarek  
by ły  tak  isto tne. W ięc np. życie 
„vcrfugów “ —  zw ierzyny, na  k tó rą  się 
polow ało, by  w yzyskać ją  jako  siłę ro ­
boczą do ciężkiej, fizycznej p racy przy  
w yładow yw aniu koksu, piasku, p rzy  
kopaniu, transporcie  nadm iernie cięż­
kich m ebli, do noszenia ciężkich ko­
tłów  z zupą z kuchni n a  bloki, w resz­
cie n ierzadko do w yjazdu  natychm ia­
stow ego do fab ryk  am unicji, sam olo­
tów  etc. etc. S tare w ięźniarki od daw ­
na zadekow ane w  „betriebach" lub na­
w et p rzy  dobrych  stosunkach z b lo­
kow ą — ma b lokach — nie podlegały 
nagm innie rozpanoszonym  w obozie 
polow aniom  na  „yerfugi" i o b o ję tn ie  
przy jm ow ały  przeżycia  m łodszych 
w ięźniarek, gnębionych n ie ty lko  przez 
w ładze obozowe, a le  n ieraz i przez 
personel zarządzający  blokam i.

Paczki! K tó raż  z w ięźniarek, k tó re  
p rzyby ły  do obozu w r. 1944 o trzym y­
w ała jeszcze paczki! N ieliczne te, k tó ­
re m iały kogoś bliskiego w K rakow ie 
lub w  ogóle w  M ałopolsce Z achodniej 
albo na  Z iem iach Z achodnich w cielo­
nych do Rzeszy. O lbrzym ia w iększość .
— zw łaszcza po  pow staniu  w arszaw ­
skim  i odcięciu obozu na  długie m ie­
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siące od Polski cen tralnej — nie o trzy ­
mywała paczek żadnych — ani od ro­
dziny (często bow iem  w tym  czasie 
aresztow ano już całe rodziny), an i od  
M iędzynarodow ego C zerw onego K rzy­
ża z G enew y, skąd  nadsy łano  paczki 
dla tych  spośród daw nych w ięźniarek, 
k tórych nazw iska zdołano w swoim 
czasie p rzekazać do G enew y. N ie jest 
mi znanym  fak t o trzym yw ania paczek  
szw ajcarskich przez now ą w ięźniarkę 
z okresu  od -lata 1944 r., m im o że 
ad resy  te podaw ano do G enewy.

Paczki zresztą  M iędzynarod. Czerw. 
K rzyża b y ły  do połow y opróżniane 
przez w ładze więzienne, z reguły  za­
bierano  tłuszcze, czekoladę, pozosta­
w iając pół pudełka  puste. Z  paczek 
pryw atnych , p rzysy łanych  d la w ięźnia­
rek, „aufseherki" najbezczelniej w y j­
m ow ały jab łka, tłuszcze, czekoladę. A  
ile paczek  w ogóle ginęło! G dy  w  cią­
gu ostatn ich  k ilku  tygodni p rzed  li­
kw idacją p rzysy łano  do obozu ogrom ­
ne ilości paczek  am erykańsk ich  dla 
w szystk ich  w ięźniarek — przede 
w szystk im  obdzielano nimi SS-manów, 
„aufseherki“ (i to  nie po  jednej pacz­
ce!), a  następn ie  z ociąganiem  się — 
podobno dopiero  pod naciskiem  dele­
gatów  M iędz. Czerw . K rzyża —  p rzy ­
dzielano paczki dla chorych i kolejno 
na  poszczególne bloki'.

W arto  m oże p rzy  okazji w spom nieć
o drobnym , lecz charak terystycznym  
incydencie, jak i mila/ł m iejsce w  m arcu 
1945 r. Pacizki przydzielono n a  b lok i w e­
dług narodow ości. G dy  liinne n arodo ­
w ości o trzym ały  już pacizki am erykań­
skie — Francuzki i Ż ydów ki o trzy m ały  
już po dw ie  lub  naw et tmzy, dosta ły  
już N iem ki, Ukraiinki —  Polkom  za­
proponow ano przydział: jednia paczka 
na  pięć osób! Blokowe Polki, k tó re  d o ­
m agały się od  kom endanta obozu 
p rzy d z ia łu : paczka n a  głowę, ośw iad­
czyły, że  p rzedstaw ią spraw ę n a  b lo­
kach  i zakom unikują  kom endantow i 
decyzję bloków, ozy chcą w  te j form ie

o trzym ać paczki lub nie. Był to  je d y ­
n y  chyba w h is to rii obozu narzucony 
przez Polki rodzaj p lebiscytu . N a  b lo­
kach zapanow ała n iespo tykana  w  ta ­
kiej sikali so lidność — w szystkie 
w ięźniarki, naw et te , d la  k tó rych  ta  
jednorazow a p o rc ja  uczciwego p o ży ­
w ienia by ła  pO' p ro s tu  ratunkiem , n a ­
w et te , k tó re  z zasady w prow adzały  
ta rc ia  i zaw iści — okazały  krańcow ą 
jednom yślność: „obyw ałyśm y się do­
tą d  bez paczek, p rzydzielonych  w  tak  
k rzyw dzącej form ie —  n ie chcem y!" 
N iem ki b y ły  zdum ione, jak  m ożna 
zirzakać slię czegoś, co d a ją . ■— E fek t 
b y ł tak i —- m oże znow u pod  naciskiem  
obcych delegatów , k tó rzy  jednak  o 
rozdizialle paczek z  pew nością bylli 
p rzez  wlladze obozow e m ylnie liinfor- 
mowamii — że zaczęto  n a  b lo k i polskie 
pow oli pacizki przysyłać. T ak  jednak  z 
ty m  zw lekano, a p rz y  ew akuacji obozu 
rozkradzkm o maigazyn tak  szybko, że 
co najm n ie j połowią więźmiairek była 
w yprow adzona n a  głodno, bo inmago 
jedzona daw no ju ż  w  dboziie nie było. 
Natomiiasit cała ogrom na i  po> zęby  
uzbro jona eskorta  n a  w szystk ich  po­
sto jach  w  oczach skrzyw dzonych a d re ­
sa tek  paczek raczy ła  się obficie  am e­
rykańskim i dairami.

W iele dziedzin życia obozowego, 
w iele szczegółów tak  barw nie p rzed ­
staw ionych  przez au to rkę  —  są n ie­
is to tne  dla okresu ostatn iego zw łasz­
cza, n iew ątpliw ie najcięższego p ó ł­
rocza. W  perspektyw ie spędzonych 
w  obozie długich czterech  la t — 
osta tn i rok  streszcza się u au to rk i do 
k ró tk ie j chwili, z k tó rą  się ła tw o roz­
praw ia, dzieje  się  to  u  niej „pod ko ­
n iec w ojny". W  rzeczyw istości fak ty  
opisyw ane m iały m iejsce już w lecie
1944 r. N ie  należy  zapom inać, że w 
ciągu tych  4l/2 la t p rzew inęło  się przez 
obóz dwadzieścia kilka tysięcy ko­
b ie t, a p iek ło  ostatn iego roku  prze­
żyło ponad  osiemdziesiąt tysięcy! To 
więc, co bytło ak tualne  w  tam tym
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okresie, nie było nim już w tym  
drugim. Truidno się zgodzić, by „ba­
lansow anie n ad  o tch łan ią  okresu d ru ­
giego nie było  tak  uciążliw e jak... 
regulam in pierw szych la t“ (str. 15). 
Z apew ne, k to  p rzeszed ł przez ten 
koszm ar życia w obozie k o ncen tra ­
cyjnym , zachow ał sub iek tyw ne zeń 
w rażenia. A le czy nie w ięcej szar­
p a ły  nerw am i bezustanne łapanki 
w obozie, selekcje do kom ór gazo­
w ych i t. zw . „Jugendlager" („V er- 
nichtungslager"), gdy bloki nągle ob­
staw iano p rzez  SS-manów i w yłapy­
w ano m ateria ł ludzki do p racy  w fa­
brykach, w okopach lub na zagładę, 
gdy urządzano selekcję w śród s ta r­
szych kob ie t biegiem i boso, gdy n a ­
w et kolum ny w racające do  obozu 
z p racy  b y ły  p rzy  bram ie poddaw ane 
selekcji i wygląd zm ęczony lub siwe 
w łosy kw alifikow ały „do gazu“.

U rządzony  w  połow ie m arca 1945 
apel, połączony z łapanką, w ydzielił 
V4 m ateriału  ludzkiego do likw ida­
cy jnej selekcji. W  odru tow anych  i 
strzeżonych blokach, bez w ody i 
św iatła, w  po tw ornym  brudzie  i za­
w szeniu czekały tysiące nieszczęsnych 
kob ie t n a .w y r o k  -władz obozow ych, 
k tó re  w defiladach co dzień urządza­
nych decydow ały  o ich p rzydatności 
fizycznej jeszcze d la  po trzeb  Rzeszy 
lub też o ich eksterm inacji, gdy ko­
m endan t i „aufseherki" -szaleli, za by ­
le jak i b łahy pow ód w ysyłali masowo 
do „strafb loku“, ' gdzie królow ał 
pejcz, wszy, głód i nadm iern ie  ciężka 
fizyczna praca, gdy osław iony Fłaum 
z „A rbeitse inzatz“ (udało  mu się 
um knąć spod  opieki b ry ty jsk ie j 
z  tran sp o rtu  zbrodniarzy  na proces 
do H am burga) jeździł po obozie na 
row erze i w yłapyw ał •y,Hftftlingił‘, 

k tó re  n ap o tk a ł na uliczkach obozu, 
lub poryw ał z apelu , gdy w yw ożono 
w W . P iątek  do kom ory  gazowej 
chore z bloku gruźliczego, gdy n ie­
pew ność losu w łasna i bliskich osób 
przebyw ających  w  tym że obozie nie
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daw ała chwili w ytchnien ia  nerw om  i 
od rob iny  spokoju  w ewnętrznego.

T o też  ty m  w ięcej podn ieść należy, 
że w  tym  w łaśnie koszm arnym  okre­
sie toczy ła  się zac ięta  w alka o ży­
cie z  w ładzam i obozow ym i z  uży­
ciem w szelkich m ożliwych p o d stę ­
pów , w alka o zachow anie nieugiętego 
ducha i postaw y  m oralnej, ab y  móc 
dać św iadectw o au ten tyczne o zb ro ­
dniach, jak ie  dokonyw ały  się w  obo­
zie na duszy i ciele schw ytanych nie­
wolnic. Polki tu  celow ały — um iały 
się w yrw ać zza drutów  bloków  ska­
zanych, um iały się w ym knąć z ko ­
lum n przeznaczonych na zagładę. 
M yślą -wybiegały naprzód, organizu­
jąc nie ty lko  pogotow ie w ojskow e
i sanitarne, ale rzu tu jąc  na przyszłość 
porozum ienie i w spółpracę z w ybra­
nym i przedstaw icielkam i innych na­
rodow ości, reprezen tow anych  wr obo- 
ziiie. W szak z teigo w łaśnie okresu po­
chodzą przygotow ania do stw orzenia 
w spólnej organizacji o p arte j na zasa­
dach głębokiego hum anitaryzm u, 
dz ia ła jącej n a  polu ku ltu ra lnym  i spo­
łecznym , w ypływ ającej ze w spólnej 
ideologii, w ypracow anej w  okresie 
ciężkiej p róby  życia w  piekle obozu, 
gdy juiż nad odgryw ającym i się na 
bezbronnych  ofiarach N iem cam i za­
wisło w idm o nieuchronnej ka tastro fy .

Czas dow odnie w ykazał, jak  takie 
porozum ienie i w spółpraca, zwłaszcza 
o p arta  n a  znajom ości psychiki i m e­
to d  niem ieckich — potrzebne są w dzi­
siejszych p róbach  układu stosunków  
m iędzynarodow ych tam  zwłaszcza, 
gdzie decyzje zależą nie od bezpo­
średnich sąsiadów  Rzeszy niem iec­
kiej, z na tu ry  rzeczy dysponujących 
w iększą znajom ością w spółistn ieją­
cych czynników.

Jakże żałow ać przychodzi, że tak 
w iele z tych  kobiet, k tó re  gorąco te 
spraw y brały  do  serca i um iały na 
przyszłość k o nk re tn ie  je ujm ow ać — 
nie zdołało  przeżyć piekła Ravens- 
briick, by  z jednej s trony  m óc dać
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św iadectwo tak m ało dziś uznaw anej 
prawdzie, a  z  drugiej —  w spółpraco­
wać cfcyanie i z caSą św iadom ością 
m oralną w odbudow ie ipokoju na 
głębszych i trw alszych opartego fun­
dam entach.

T en  w kład w ew nętrzny, na k tó ry  
w koszm arze obozu koncentracy jnego  
m ogły się zdobyć dopraw dy ty lko  
n iezw ykle odporne m oralnie i du­
chow o silne jednostk i (jakże często 
przy  sfebych siłach fizycznych!), jes t 
zby t pobieżnie po trak tow any  przez 
au to rkę , k tó ra  tym  w dzięczniejsze 
m iała tu  pole dla sw ej relacji, że 
w łaśnie m oże n a jd o b itn ie j, n a jin ten ­
syw niej w yróżniły  się tu  Polki, swą 
postaw ą duchow ą, swą in icjatyw ą 
w ciągając do w spółpracy swe tow a­
rzyszki obozow e innych narodow ości 
(przede w szystkim  H olenderki, Beł- 
gijki, Czcszki, NoTweżki, Francuzki i 
Jugosłow ianki). Je s t to  m oże n a j­
w iększy zarzut, jak i m ożna by  posta ­
w ić te j potoczyście napisanej, po­
godnej re lacji o  koszm arnych sp ra­
wach, um yślnie pozbaw ionej w szel­
kiego charak teru  dokum entarnej re­
lacji przez pom inięcie wszelkich 
nazw isk — zarzu t b raku  pogłębienia 
różnych aspek tów  życia obozow ego i 
w pływ u, jak i nieuchronnie ten  okres 
ciężkiej próby  życiow ej na dusze 
ludzkie w yw ierał.

St. M. Sawicka

Emil Sobota: G 1 o s s y 1939— 1945. V y-
dal Jan Laichter v Praze 1946. Str. 181.

W śród  czeskich pow ojennych w ydaw ­
n ictw  w yróżnia się ta książka i treścią 
sw oją, i tym , że jest pośm iertnym  
uczczeniem  jed n e j z ostatnich ofiar te r­
ro ru  niem ieckiego. Je j au to r poniósł 
śm ierć z rąk niem ieckich 24 kw ietnia 
1945 roku na  jedenaście dni przed uw ol­
nieniem  Pragi. Z  pozostałych papierów  
książkę w ydała wdowa. Papiery, choć 
nie wszystkie, ocalały dzięki szczęśliw e­
m u ukryciu  wr w iejskiej siedzibie autora.

P rzed w ojną dr Emil Sobota by ł poli­
tycznym  redak to rem  czasopism a „N aśa 
D oba" i w nim  co miesiąc daw ał obraz 
św iatowego położenia. G dy w m arcu 
1939 roku N iem cy zajęli P ragę i  „N aśa 
D oba" w ychodzić przestała , Emil So­
bo ta  p ióra  n ie  odłożył. Swoje miesięczne 
spraw ozdania p isał tak, jak b y  „N aśa 
D oba" nadal w ychodziła. Luki, które 
są, tłum aczą się zniszczeniem  części 
rękopisów  w w ilgotnym  schowku:, nie 
są jed n ak  tak  znaczne, żeby w artość 
książki n,a tym  cierpiała. P rezydent Be­
nesz w yraził się o  je j autorze, że  w ier­
ność dem okratycznym  ideałom  okupił 
śm iercią i tą  śm iercią p racę  sw oją uśw ię­
cił. Nai czym jego p raca  pod  okupacją 
polegała, n a  T a z i e  n ie  w iem y, bo  autor 
w  książce o sobie nie pisze. M usiał 'być 
politycznie zaangażow any, skoro N iem ­
cy w p rzededniu  o sta teczn e j1 klęski w y­
warli na nim  zem stę. O tym  dow iem y 
się może później1, na  razie m am y „G los- 
sy“, ostatn ie  dziedzictw o jego pióra.

M ożem y się tylko dom yślać, jaki cel 
przyśw iecał au torow i przy  pisanilu tych  
m iesięcznych po litycznych spraw ozdań. 
N ie są one kroniką w ypadków . N ie są 
historią okupacji, choć wiele cennego 
m ateria łu  do n ie j przynoszą. Są czym ś 
innym . O becny  redak to r wznowionej 
„N aszej D oby" prof. M ack pow iada
o „G lossaeh", że są  książką niccodiz6(en- 
n e j w artości i że p rzeczy tać pow inni ją 
ci wszyscy, k tó rzy  przeżyw szy w ojnę 
poza krajem , n ie  o rien tu ją  się, czym byl 
P ro tek to ra t, i n ie w iedzą, jakim i m y­
ślam i ludzie pod  okupacją żyli. „G lossy ‘ 
pozw alają nam  w ejrzeć w tę tajem nicę. 
A u to r ich ze spokojem  i otuchą omówił 
wiele imyśLi i  zagadn ień  nu rtu jących  
gnębione społeczeństw o. Są one więc 
częściowym odbiciem  podziem nego du ­
chow ego życia Czech w okresie w ojen­
nym . I są także św iadectwem , że reżim 
okupacy jny  m im o sw oich żelaznych 
kleszczy życia tego n ie  zdławił.

C zterdzieści cz te ry  artykuły , n a  k tó re  
rozpada się książka, dotyczą bardzo  roz­
m aitych tem atów . M niej w ięcej w  po-
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